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Domek na Wodopoju  
w wrześniowym słońcu.

Fot. Andrzej Januszajtis

Jubileusz Andrzeja Januszajtisa

84. rocznica wybuchu II WŚ

Na Żuławy!
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WWW.ZEGLUGA.PL FACEBOOK.COM/ZEGLUGA.GDANSKA

GDAŃSK - WESTERPLATTE Z AUDIOPRZEWODNIKIEM  
GDAŃSK - SOPOT 
GDAŃSK - HEL 
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*	 W	związku	ze	zmianami	organizacyjnymi	w	Redakcji	oraz	okresem	urlopowym	
wydania	wakacyjnych	numerów	miesięcznika	ukazywać	się	będą	w	drugiej	połowie		
miesiąca.
*	 W	sprawach	pilnych	prosimy	o	kontakt	e-mail:	stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl		
lub	telefon:	58-320	24	07,	602	389	554.	

Serdecznie zapraszamy wszystkich potencjalnych autorów i czytelników do kontaktu z Redakcją, nadsyłania 
artykułów, listów, uwag oraz propozycji na adres: stowarzyszenie@nasz.gdansk.pl

Uwaga. Nadesłane artykuły oraz listy do Redakcji powinny być podpisane wraz z kontaktem do autora.

Redakcja w przypadku nadesłanych artykułów oraz listów zastrzega sobie prawo do dokonywania skrótów 
redakcyjnych, dopisków oraz decyzji w sprawie ich publikacji, zarówno w wydaniu papierowym, jak i elektro-
nicznym.

Zachęcamy, także do dokumentowania ciekawych spraw dotyczących miasta, kultury, wydarzeń i techniki 
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Jesteśmy otwarci na współpracę, inicjatywę oraz każdy dobry pomysł.
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Dlatego z radością przyjąłem propo-
zycję zmotoryzowanych przyjaciół i oto 
jedziemy, wraz z żoną, by znowu doznać 
niezapomnianych wrażeń w obcowaniu 
ze skarbami Żuław. Kierujemy się naj-
pierw do Miłocina. Nazwa, zanotowana 
po raz pierwszy w 1339 roku, brzmiała 
Herzberg, dosłownie Serdeczna Góra, 
obecna jest przyjemnym spolszczeniem. 
Dojazd przez Wocławy daje okazję do 
stwierdzenia, jak bardzo polepszyła się 
jakość żuławskich dróg. 

Typowy dla tego regionu okazały 
dom podcieniowy, należący niegdyś 
do dziedzicznych sołtysów, stoi w sa-
mym sercu wsi, której dawny układ jest 
do dziś czytelny. W centrum była łąka 
do wspólnego wypasu, z czasem prze-
kształcona w plac, na którym w XVI 
w. powstał kościół, rozebrany następnie  
w 1954 r. Zachowały się resztki cmenta-
rza, tablica dostarcza informacji. 

Tutejszy dom podcieniowy imponu-
je wielkością, szacuję go na, bagatela, 

jakieś M-10 (dokładnie 454 metry kwa-
dratowe)! Reprezentuje tzw. typ miesza-
ny: główny dom szczytowy, z ośmiosłu-
powym podcieniem, ma po lewej stronie 
kalenicowe skrzydło. Ryglowy szczyt 
zachwyca bogactwem układu, jego prze-
dłużeniem jest równie fantazyjny ryglo-

wy pas ścian piętra na elewacji fronto-
wej (od północy) i bocznej (wschodniej). 
Rygle są czarne, pola między nimi (fa-
chy) wyłożono czerwoną cegłą. Główne 
wejście jest pod podcieniem, w nadpro-
żu czytamy: HK.ANNO.IR(gmerk)BI-
.MDCCXXXI. 

Jedziemy w Polskę. Na Żuławy ........................................................ str. 3

Z uśmiechem przez Gdańsk. 
Już 95 lat uśmiecha się Andrzej Januszajtis .................................. str. 6, 7

84. rocznica II Wojny Światowej ...................................................... str. 8

Byliśmy pod pomnikiem obrońców Poczty Polskiej ......................... str. 9

Perełki gdańskiej architektury. 
Rewaloryzacja Kaplicy Królewskiej w Gdańsku .......................... str. 9, 10

Zmarł dr inż. Jan Bogusławski........................................................ str. 10

Kwatera prawosławna  
na Cmentarzu Garnizonowym....................................... str. 11, 12, 13, 14

Morskie wyzwania technologiczne Polski  
i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych.............. str. 14, 15, 16, 17

Chwile dla serca.  
Spotkania poetyckie w „Naszym Gdańsku” .................................... str. 18

W Polskę jedziemy

Na Żuławy! 
Muszę się przyznać: kocham Żuławy! Uwielbiam ich niezwykły krajobraz, niepowtarzalną 
atmosferę, piękne stare zabytki – świadectwo wysokiej kultury i wielkiego bogactwa. 
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Dofinansowano  
ze środków  
Miasta Gdańska

Dom podcieniowy w Miłocinie. Fot Andrzej Januszajtis
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Gmerk (wycięty w drewnie znak) 
przedstawia ciesielski topór, inicjały po 
jego bokach odnoszą się więc zapew-
ne do budowniczych, murarza i cieśli, 

którzy stworzyli to arcydzieło. HK,  
to pewnie monogram właściciela, który 
zlecił budowę, rzymskie cyfry oznacza-
ją zaś jej datę – 1731. Warto zwrócić 

uwagę na kasetonowe płyciny drzwi,  
z centralnymi rautami (na kształt bry-
lantu) w środku. Czas wejść do ogrom-
nej sieni, raczej holu, zaopatrzonego 
w obiegającą go galeryjkę z ozdobną 
balustradą. Sześcioro drzwi prowadzi 
do pomieszczeń na parterze, po lewej 
nieznacznie wystaje kwadratowa ściana 
tzw. czarnej kuchni, stanowiącej pod-
stawę potężnego murowanego komina. 
Słowo „czarna” nie oznacza poczernie-
nia sadzą, w rzeczywistości jest to spo-
tykana na Żuławach kuchnia ciemna, 
bez okien (chodziło o bezpieczeństwo 
przeciwpożarowe). Schody w głębi sieni 
prowadzą na galeryjkę, a z niej kolej-
ne drzwi - do pomieszczeń na piętrze.  
W sumie na obu kondygnacjach jest ich 
dwadzieścia. Dwudziestoizbowa wiejska 
chata – oto miara bogactwa tych stron! 

Dziś mieszkają w nich całe rodziny; 
Zarząd Gminy Cedry Wielkie, który w 
2011 r., przy wsparciu Urzędu Marszał-
kowskiego wyremontował ten wiejski 
pałac, ratując go przed degradacją, planu-
je przekształcenie go w regionalny ośro-
dek kultury. W sąsiedztwie przewidują 
odtworzenie historycznego żuławskiego 
folwarku. Piękne to plany! Dodałbym do 
nich rekonstrukcję odwiecznego symbo-
lu tych ziem – wiatraka odwadniającego. 
Niegdyś były w każdej wis, dziś nie ma 
ani jednego! Oczywiście to wszystko 
będzie możliwe, kiedy wreszcie będzie-
my chcieli i umieli pokonać przeszkody, 
utrudniające dopływ ogromnych pienię-
dzy z Unii Europejskiej.

Z Miłocina jedziemy do Trutnowów. 
Tutejszy dom podcieniowy należy do 

największych i najpiękniejszych, jakie 
jeszcze istnieją. Pozwolę sobie powtó-
rzyć, co kilka lat temu o nim pisałem: 
Wystawił go sobie w 1720 roku Jerzy 
(Georg) Basener, budowniczym był pod-
pisany na bocznej ścianie Peter Lettahn. 
Okazały dom ma 8-słupowy podcień  
i skrzydło boczne, a wewnątrz sień z ga-
lerią i wiele innych pomieszczeń, ema-
nujących historycznym pięknem. Ry-
glowy szczyt był od ok. 1870 r. odesko-
wany. Na szczęście w trakcie renowacji  
w latach 1933-34 usunięto deski i przy-
wrócono bogaty rysunek rygli. Przy oka-
zji ujrzała światło dzienne wierszowana 
inskrypcja, którą można przetłumaczyć 
następująco: 

„Wszystko, co zamierzam i czy-
nię, niech się dzieje w Chrystusa Imię.  
On niech mnie wspomaga o każdej po-
rze, nim się do grobu położę.” 

Z dalszych właścicieli wymie-
nimy rodziny Rexin (1920) i Rin-

Wielka sień z galeryjką. Fot Andrzej Januszajtis

Wspaniały dom podcieniowy w Trutnowach. Fot Andrzej Januszajtis

Sień w Trutnowach. Po prawej wejście do „czarnej” kuchni. Fot Andrzej Januszajtis
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ge (1934). Obecni właściciele domu, 
Elżbieta i Daniel Kuflowie (dzięku-
jemy za upominki), uczynili z niego 
kwitnący ośrodek regionalnej kultury. 
Dziś jest wyjątkowy, a przecież kie-
dyś było takich wiele. Podziwiając 
go, uświadamiamy sobie, podobnie  
jak w Miłocinie, że był to dom chłopa, 
można powiedzieć: wiejska chata! Jakże 
bogate były te dawne Żuławy i jak 
wspaniała ich ludowa kultura!

Na koniec pojechaliśmy do Żelicho-
wa, kilkanaście kilometrów na północ od 
Nowego Dworu. Tutejszy dom z XVIII 
w., z przedprożem z 1843 r., mniejszy od 
tamtych, ma ciekawą historię. Pierwot-
nie stał w Jelonkach koło Pasłęka. Nisz-
czejący zabytek kupił pan Marek Opitz, 
znany z pięknych albumów fotograficz-
nych, dał rozebrać (w porozumieniu  
z władzami konserwatorskimi) i prze-
wiózł na obecne miejsce, tuż za czter-
nastowiecznym kościołem św. Mikołaja 
– dziś grekokatolickim – w Cyganku.  
W toku odbudowy okazało się, że 40 pro-
cent elementów nie nadawało się do wy-
korzystania, zastąpiły je rekonstrukcje. 
Dom, odbudowany jako tzw. Mały Ho-
lender, służy od 2013 r. jako pensjonat,  
a od 2018 funkcjonuje w nim restauracja, 
specjalizująca się w kuchni żuławskiej. 
Zjedliśmy zupę rakową i królewieckie 
klopsy i otrzymaliśmy w prezencie al-
bum o kuchni żuławskiej (dziękujemy!). 

Zeszliśmy jeszcze nad rzeczkę Tugę, 
mocno tutaj zarośniętą i zwiedziliśmy 
ciekawy „Cmentarz Jedenastu Wsi”. Na 
koniec ruszyliśmy w drogę powrotną. 

Chciałem napisać „syci wrażeń”, ale to 
byłby to błąd. Po drodze, w Błotniku, 
nasza droga wiodła przez długą na dwa 
kilometry aleję niebotycznych kanadyj-
skich topól, a potem wzdłuż Martwej 
Wisły, tak, że dopiero w Gdańsku mogli-

śmy uznać odebrane wrażenia za pełne. 
Panu Maciejowi, który wybrał tę tra-

sę, należy się wielkie podziękowanie.

Andrzej Januszajtis 

Mały Holender w Żelichowie. Fot Andrzej Januszajtis

Aleja w Błotniku – piękna o każdej porze roku. Fot. domena publiczna

Szanowni	Członkowie	i	Sympatycy	Stowarzyszenia	„Nasz	Gdańsk”
Apelujemy	o	wsparcie	naszych	działań!
Zwracamy się z apelem o wsparcie działalności statu-

towej naszego Stowarzyszenia, które działa od 29 lat. Wy-
daje nieprzerwanie od 2001 roku - od 22 lat - miesięcznik 
„NASZ GDAŃSK”, który powstaje dzięki społecznej pra-
cy i dużemu zaangażowaniu naszych członków i sympa-
tyków, piszących z pasją artykuły poświęcone tematyce 
historycznej i społecznej oraz aktualnym wydarzeniom 
ważnym dla naszego miasta i jego mieszkańców. Miesięcz-
nik cieszy się dużym zainteresowaniem wśród gdańszczan 
jak również wśród czytelników w kraju i za granicą. 

Naszym celem jest również: kształtowanie postaw pa-
triotycznych i poczucia tożsamości historycznej polsko-
ści w Gdańsku i województwie, popularyzacja wiedzy o 
Gdańsku i regionie, promowanie i wspieranie tradycji mor-
skich, upamiętnianie wybitnych postaci, miejsc i wydarzeń 
w historii Gdańska.

Działamy na rzecz zachowania walorów historycznych 
architektury i ładu przestrzennego miasta, jego zabytków 

i dzieł sztuki, ochrony dóbr kultury i dziedzictwa narodo-
wego. Inicjujemy i wspieramy wolontariat, działalność na 
rzecz popularyzacji i podnoszenia poziomu kultury fizycz-
nej i sportu. Działamy na rzecz rozwoju turystyki i rekre-
acji, ochrony i promocji zdrowia. Organizujemy spotkania 
tematyczne z lokalną społecznością. Honorujemy osoby 
zasłużone dla Miasta Gdańska. 

Osobom, które chciałyby wspomóc naszą działalność 
statutową podajemy numery kont: 

Waluta PLN: 45	1660	1462	1741	5525	6000	0001 
Waluta EUR: 88	1600	1462	1741	5525	6000	0003 
Waluta USD: 61	1600	1462	1741	5525	6000	0004	

Dziękujemy! 

Zarząd Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk”
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Cała Sala Mieszczańska Ratusza 
Staromiejskiego w Gdańsku wypełniła 

się po brzegi.

Od lat, w Ratuszu Staromiejskim, raz 
w miesiącu mieszkańcy spotykają się  
z niezwykłymi opowiadaniami o swoim 
mieście. Ciepła i przytulna sala i znako-
mity wykładowca przenosi zebranych  
w historie i zakamarki gdańskich uli-
czek oraz minionych zdarzeń. Wówczas, 
lekko przymykając oczy, bez problemu 
można poczuć smak dziejów i usłyszeć 
gwar dawnego miasta. Kto jest tym 
mistrzem, którego łagodny głos i pasja 
zdradza miłość do Gdańska? Oczywiście 
Andrzej Januszajtis. 

Jak sam mówi, zaraził się miłością 
do naszego miasta w 1948 roku, kiedy to 
po raz pierwszy stanął w Gdańsku. Mia-
sto – wówczas zniszczone – zauroczyło 
naszego bohatera i tak powędrował z po-

godą ducha i uśmiechem przez wszyst-
kie jego tajemnice. 

Andrzej Januszajtis jest Honorowym 
Obywatelem Miasta Gdańska. Był Prze-
wodniczącym Pierwszej Rady Miasta po 
1989 roku, czyli po restytucji samorządu 
w Polsce. Jest znawcą i dokumentalistą 
dziejów miasta, co podkreślali obec-
ni na jubileuszu Profesora, w oficjal-
nych przemówieniach, dostojni goście. 
Wszechstronność Profesora jest legen-
darna: był i nauczycielem akademickim, 
a także pierwszym Dziekanem Wydziału 
Fizyki Technicznej i Matematyki Stoso-
wanej na Politechnice Gdańskiej, któ-
rą oczywiście wcześniej skończył. W 
1990 roku został gdańskim radnym. Był 
przewodnikiem w Gdańsku. Studiował  
w Gdańsku także – co nie zawsze jest 
wiadomym – muzykę w klasie forte-
pianu. Żonę Ewę, z lwowskiej rodziny, 
poznał w Zakopanem (tam i w Gdańsku 

najlepiej poznaje się ludzi z innych stron). 
Zawsze starał się być aktywny  

i z niestrudzonym entuzjazmem pochylał 
się nad zabytkami Gdańska. Jego zasługi 
to m.in. zrekonstruowany Zegar Astro-
nomiczny w Kościele Mariackim, dzwo-
ny, które z powrotem trafiły do Gdańska 
(i nie tylko) po wojennej tułaczce. Oczy-
wiście i Stowarzyszenie „Nasz Gdańsk” 
i wiele publikacji, które regularnie poja-
wiają się w czasopismach oraz książki. 
Ogrom dorobku jest imponujący! 

Wszystkie informacje o Profesorze  
i ta, że urodził się 1928 roku, także ta, 
że mieszkał w Lublinie, że był docentem 
na Politechnice Gdańskiej - oczywiście  
w dobie internetu znajdziemy w sieci. 

Tym łatwiej, że Profesor jest osobą 
znaną.   

Co więc spowodowało,  
że najdostojniejsi mieszkańcy Gdańska 

przybyli, tak licznie do Ratusza  
przy ulicy Korzennej ?

Wiele jest przecież zasłużonych 
osób, które napisały mnóstwo książek, 
albo zdobyło wiele różnych tytułów, 
wygrywało turnieje, coś zbudowali lub 
są wynalazcami nieznanych dotąd urzą-
dzeń. 

Prowadzący benefis, wieloletni pre-
zes PTTK w Gdańsku Stanisław Sikora 
przyniósł nawet stos książek napisanych 
przez Profesora – tylko taki, który mógł 
udźwignąć i nie jest przecież człowie-
kiem wątłym, a nie był w stanie zabrać 
wszystkich. Czy to jest ten argument ?

Tajemnica tkwi w subtelności, która 
jest znana poetom. Januszajtis otwiera 
bowiem serca, które normalnie bronią 
się przed łatwym dostępem z zewnątrz. 
On wypełnia je ciepłem i dobrocią. 

I to jest ta tajemnica, ten dar. Dlate-
go jest Pani Ewa, czyli najlepsza żona  
i pierwszy przyjaciel. A razem z rodzi-
ną jest Gdańsk, który z uśmiechem wita 
swojego Profesora. 

I tak sobie idą od tylu lat.
  

Nad tajemnicą sprawy pochylał się 
Ireneusz Lipecki

który także zdjęcia wykonał
Opisy do zdjęć – Art. Benefis 

Z uśmiechem przez Gdańsk … 

i już od 95 lat uśmiecha się  
Andrzej Januszajtis 

Oficjalny dokument – Nagroda Prezydenta Miasta Gdańska – wręcza osobiście  
Aleksandra Dulkiewicz
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Treść listu Pani Prezydent Miasta Gdańska, jaki 
otrzymał Andrzej Januszajtis 

Jest i zagadka – Profesor jest fizykiem, więc jak rozwiązać to zadanie - wazonik na 
kwiaty jest węższy od kwiatów, które przyniósł dyrektor Władysław Zawistowski

Niech żyje! Niech jest dla nas przewodnikiem! Sala bije brawo dla 
Naszego Jubilata

Profesor Konstanty Andrzej Kulka wraz z Cappellą Gedanensis –  
to światowy poziom wirtuozerii, ale Gdańsk jest przecież  

królewskim miastem, a uroczystość wyjątkowa 

Prezydent Aleksandra Dulkiewicz uroczyście, wobec mieszkańców 
Gdańska, składa życzenia i gratulacje dla Dostojnego Jubilata

To niemożliwe, aby Profesor Januszajtis sam zjadł tak ogromny 
tort. Tort jest tak duży, że i wszyscy zebrani chyba nie daliby rady. 

Profesor rozkłada ręce, więc...
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„ A więc wojna! Z dniem dziesiejszym wszystkie sprawy i zagadnienia schodzą na plan 
dalszy całe nasze życie, publiczne i prywatne przestawiamy na specjalne tory...”  /*

 

84 rocznica wybuchu II Wojny Światowej 
- wojny o Gdańsk  

Na początku 1939 roku sytuacja międzynarodowa stawała się coraz bardziej złożona. Większość państw europejskich, 
a w szczególności rządów, stawała wobec rosnącej świadomości napięcia, które nieuchronnie prowadzić będzie 
do wojny.

Geneza, a może przestroga
 
Dojście faszystów do władzy naj-

pierw we Włoszech, a następnie w 1933 
roku w Niemczech, było nie tylko kon-
sekwencją przeobrażeń na scenie mię-
dzynarodowej po I Wojnie Światowej, 
napięć społecznych będących wynikiem 
Wielkiego Kryzysu (w latach 1929 – 
1935) oraz echem ruchów rewolucyj-
nych, ale było w dużej części prostą 
wypadkową spekulacji wielkich kapita-
łów, które wówczas szukały sposobu na 
zyski. Ta niebezpieczna gra, polegająca 
na wsparciu w dojściu do władzy Hitle-
ra, wyzwolić miała za chwilę najbardziej 
okrutne w dziejach świata wydarzenie -         
II Wojnę Światową. 

To wówczas, w połowie lat 30 XX 
wieku, hitlerowcy przystąpili do swo-
jego marketingu politycznego, który 
doprowadził do opętania narodu i - za-
skakującej do dziś- euforii społeczeń-
stwa do zła. Rozpoczęła się bezwzględ-
na propaganda. Porywające widowiska: 
wielkie parady z pochodniami na sta-
dionach i marsze. Nieustanne odnosze-
nie się do poczucia wspólnoty wobec 
urojonego wroga. Odrzucanie jakiego-
kolwiek sprzeciwu względem jedynie 
słusznego planu władz doprowadziło w 
konsekwencji do wyłączenia hamulców 
społecznych i zdolności do racjonalnej 
oceny spraw. Naród niemiecki dostał 
imperatyw do poczucia wyższości, do 
konieczności podporządkowywania so-
bie innych narodów i państw. Rozpoczął 
się rewizjonizm dotyczący granic. Pod 
pretekstem łączenia narodu niemieckie-
go doszło do aneksji Austrii, do podziału 
i zajęcia Czechosłowacji. To wszystko 
miało stworzyć zaplecze do ekspan-
sji na wschód - po przestrzeń życiową.  

Po drodze była Polska, która miała  
w tych planach być wykorzystana do 
rozwinięcia przedpola i zaplecza do ata-
ku na ówczesny Związek Radziecki.

„My w Polsce nie znamy pojęcia pokoju 
za wszelką cenę. Jest tylko jedna rzecz 
w życiu ludzi, narodów i państw, która 
jest bezcenną. Tą rzeczą jest honor”

Zanim Minister Józef Beck wygło-
sił te słowa w Polskim Sejmie w maju 
1939 roku, najpierw poznał szczegóło-
we plany hitlerowców niemieckich już  
w marcu 1939 roku. To zatrwożyło wła-
dze Polski. Sanacyjna Polska nie była 
idealnym państwem. Polska po dwu-
dziestu latach od odzyskania niepodle-
głości nadal uczyła się nowej dla spo-
łeczeństwa, a przede wszystkim dla elit, 
demokracji. Państwo dopiero zaczęło 
nabierać rozpędu gospodarczego (m.in. 
Gdynia, COP itd.), a wbrew naszej pro-
pagandzie nie było, ponieważ jeszcze 
nie mogło być, gotowe do wojny. 

Nie zmienia to jednak faktu, że wła-
dze II Rzeczypospolitej nie mogły zgo-
dzić się na przymierze z tzw. III Rzeszą. 
Plan Niemców zakładał najpierw zgo-
dę na przyłączenie do Niemiec Gdań-
ska w zamian za obietnicę „przyjaźni” 
(przedłużenie paktu o nieagresji i uzna-
nia pozostałych granic z Niemcami),  
a w dalszej kolejności współpracy przy 
ekspansji niemieckiej na wschód. Ja-
snym było, że ta współpraca oznacza-
łaby w konsekwencji pełne podporząd-
kowanie i zupełne ubezwłasnowolnienie 
Polski.

To musiało spotkać się ze zdecydo-
waną odmową. Takie stanowisko Pol-
ski wywołało bezwzględne, a wręcz 
histeryczne żądania Hitlera: roszczenia 

wobec Gdańska, a dalej odcięcie Polski 
od morza tak, aby połączyły się Prusy 
Wschodnie i Gdańsk, z Niemcami. Moż-
na mieć pretensję do władz sanacyjnych 
II Rzeczpospolitej o wszystko, jednak  
w tej kwestii nie można było postąpić 
inaczej.

Teraz

W 2009 roku Profesor Władysław 
Bartoszewski – tą samą drogą, w Pol-
skim Sejmie i z tej samej mównicy – tak 
jak w maju 1939 roku – przypomniał 
słowa Ministra Becka, których frag-
ment przywołany został powyżej. One 
są bowiem wartością, która powinna nas 
łączyć. Wbrew wszystkim innym kon-
fliktom, sporom i doraźnym przepychan-
kom politycznym. 

Wówczas po prostu zachowaliśmy 
się jak trzeba. I tego stanowiska musimy 
bronić. Wszyscy.

Wojna jest bowiem niewyobrażalną 
tragedią dla każdego z osobna. Dramat 
trwogi w niewielkim tylko stopniu od-
dają słowa komunikatu Polskiego Radia  
z 1 września 1939 roku. 

Zaczęło się w Gdańsku na Wester-
platte. Do walki stanęli Pocztowcy Pocz-
ty Polskiej w Wolnym Mieście Gdańsku. 
Niemcy przekroczyli granice. Zbombar-
dowali śpiący Wieluń. Rozpoczął się 
światowy kataklizm, który trwał aż 6 lat.     

Ireneusz Lipecki

 /* cytat -  Komunikat Specjalny Pol-
skiego Radia z 1 września 1939 roku, 

   (zapis fonetyczny zgodny z ówcze-
snym językiem.) 

Wydruki artystyczne na papierze czerpanym i postarzanym
Gdańsk, ul. Tkacka 19/20, tel. 510-170-173 00 00  Zapraszamy w godz. 11 – 18 od poniedziałku do piątku

Galeria 

„Mała Żabka”
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Perełki gdańskiej architektury

Rewaloryzacja Kaplicy Królewskiej 
- symbolu polskości i obecności 

społeczności katolickiej w Gdańsku  
Moja przygoda związana z Kaplicą  Królewską w Gdańsku rozpoczęła się na początku lat 90, kiedy wracając  
z uroczystości „Dni Polskich w Hamburgu” z Ks. Infułatem Stanisławem Bogdanowiczem zaprosiłem go na kawę 
po wyczerpującej podróży.

1 września 1939 roku Niemcy za-
atakowali placówkę Poczty Polskiej  
w Wolnym Mieście Gdańsku. Przewaga 
sił była ogromna. Atak około 200 Niem-
ców wyposażonych w wozy pancerne  
i artylerię odpierało niespełna 60 Pola-
ków (w tym 57 Pocztowców). Nie było 
żadnych szans na odparcie ataku. Pocz-
towcy bronili się 14 godzin. Po kapitula-
cji Obrońcy Poczty Polskiej zostali po-
traktowani jak bandyci. Zostali skazani 
na śmierć. Rozstrzelano 38 osób. Obro-
nę przeżyło 5 Pocztowców.

Dopiero w latach 90 Sąd Krajowy  
w Lubece przeprowadził rewizję proce-
su z 1939 roku, stwierdzając narusze-
nie zasad postępowania sądowego oraz 
ogłosił wyrok uniewinniający.

W piątek 1 września 2023 roku o go-
dzinie 12.00  rozpoczęła się uroczystość 
obchodów 84 rocznicy obrony Poczty 
Polskiej. Wzięli w niej udział potom-
kowie zamordowanych pocztowców, 
kombatanci, żołnierze, liczni goście oraz 
mieszkańcy. W trakcie uroczystości od-
czytany został  Apel Pamięci, oddano 
salwy honorowe. Licznie przybyłe de-
legacje złożyły wieńce pod pomnikiem 
Obrońców Poczty Polskiej w Gdańsku.

Na	zdjęciach: Delegacja Stowarzy-
szenia „Nasz Gdańsk” uczestnicząca  
w uroczystości wraz ze sztandarem.  

Relacja i zdjęcia Jacek Piekara

 Uroczystość pod Pomnikiem Obrońców 
Poczty Polskiej w Gdańsku 

Początki

Rewaloryzacja Kaplicy Królewskiej 
- symbolu polskości i obecności społecz-
ności katolickiej w Gdańsku

Moja przygoda związana z Kaplicą  
Królewską w Gdańsku rozpoczęła się na 

początku lat 90, kiedy wracając z uro-
czystości „Dni Polskich w Hamburgu”  
z Ks. Infułatem Stanisławem Bogdano-
wiczem zaprosiłem go na kawę po wy-
czerpującej podróży. 

Wówczas padła propozycja rewalo-
ryzacji Kaplicy Królewskiej, znajdują-

cej się w opłakanym stanie. Propozycję 
przyjąłem jako zaszczyt i wyzwanie; 
utworzono Komitet Rewaloryzacji Ka-
plicy Królewskiej w Gdańsku. Przewod-
niczącym Rady Programowej został doc. 
dr Andrzej Januszajtis, ówczesny Prze-
wodniczący Rady Miasta Gdańska, zaś 
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Prezesem Zarządu niżej podpisany.
Starania o pozyskanie funduszy  

w fazie przygotowania dokumentacji 
techniczno-budowlanej nie przynosiły re-
zultatów i ostatecznie zwrócono się o po-
moc do Posła Sławomira Szatkowskiego, 
który skontaktował nas z Przewodniczą-
cym Fundacji Współpracy Polsko-Nie-
mieckiej. Warunkiem pozyskania fundu-
szy było wykonanie dokumentacji, jako 
załącznika do wniosku o dotacje. Prace te 
sfinansowała Fundacja Naukowo-Tech-
niczna „Gdańsk”, której to fundacji prze-
wodniczę do dzisiaj. Dokumentacja obej-
mowała w sumie 17 tomów w językach: 
polskim i niemieckim, a koszt wyniósł 
około 70 000 zł. Fundacja również była 
centrum kierowania projektem. W sumie 
całość prac trwała 7 lat, do 1999 roku.

Spory, problemy

Do Komitetu należały 72 osoby,  
z Ks. Infułatem Stanisławem Bogdano-

wiczem, Prezydentem Pawłem Adamo-
wiczem, Wojewódzkim Konserwatorem 
Zabytków dr. Marcinem Gawlickim  
i szeregiem innych ważnych postaci życia 
publicznego. Zebrania odbywały się re-
gularnie co miesiąc, w pomieszczeniach 
Parafii Bazyliki Mariackiej, a frekwencja 
była prawie zawsze 100-procentowa.

Podczas owego, jakże pracowite-
go okresu, zdarzały się sytuacje, któ-
re wspominam jako precedensy. Dla 
przykładu: spór pomiędzy architektami  
i konserwatorami zbytków o to, na jakim 
posadowieniu zbudowano kaplicę, posta-
nowiłem rozstrzygnąć poprzez fakty do-
konane. Poleciłem robotnikom odkopać 
fundamenty wewnątrz w piwnic na głębo-
kość ponad 5 m. Natychmiast złożyły mi 
wizytę dwie panie oddelegowane przez 
Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków, 
gdyż prace wykonano bez pozwolenia.  
Na szczęście uszło to nam „na sucho”.

Podobny problem zaistniał z rurocią-
giem ciepłowniczym, przebiegającym 

przez piwnice kaplicy. Urząd Miasta 
Gdańska zażądał za przełożenie rurocią-
gu zasilającego część miasta po drugiej 
stronie Motławy kwoty, której Parafia nie 
była w stanie ponieść. Zaprosiliśmy na 
spotkanie Zarząd ówczesnego GPEC-u. 
Pojawiło się 7 osób i po merytorycznej 
dyskusji przyjęto naszą prośbę o pomoc 
ze zrozumieniem. Przez kilka tygodni nic 
się nie działo. Rano odbieram telefon od 
Ks. Bogdanowicza, z informacją, iż na 
ulicy pojawił się ciężki sprzęt i zaczęto 
rozkopy. Po kilku dniach potężny ruro-
ciąg został przełożony, zaś Parafia i Ko-
mitet nie poniosły żadnych kosztów.

Wizytę w Sejmie z Ks. Stanisławem 
Bogdanowiczem i Posłem Sławomirem 
Szatkowskim wspominam wyjątkowo 
miło. Przewodniczący Fundacji Współ-
pracy Polsko-Niemieckiej Poseł Janusz 
Dobrosz zaprosił nas na obiad, podczas 
którego wyraził zdumienie, że Kaplicy 
Królewskiej nie ma na liście projektów 
zgłoszonych przez władze Gdańska  
o dofinansowanie.

Komitet Rewaloryzacji Kaplicy Kró-
lewskiej w Gdańsku zakończył prace  
i zawiesił działalność w 1999 r.

Perspektywy

Obecnie pojawiła się nowa inicja-
tywa: odbudowa Wielkiej Synagogi  
w Gdańsku i organizacja wystawy tzw. 
Zbiorów Studnickiego, wywiezionych 
do Nowego Jorku, gdzie tylko niewielka 
część jest eksponowana, zaś większość 
zalega w magazynach. 

Poparcie dla tej inicjatywy wyraził 
Pan Jakub Szadaj, Przewodniczący Nie-
zależnej Gminy Wyznania Mojżeszowe-
go. Należy mieć nadzieję, iż inicjatywa 
spotka się z przychylną reakcją władz 
Miasta Gdańska, Rządu RP i innych in-
stytucji związanych z kulturą i odbudo-
wą zabytków.

Bogdan Sedler
www.fnt-gdansk.pl

Kaplica Królewska. Zdjęcie autorstwa Diego Delso, CC BY-SA 3.0,  
https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=28149455

Pożegnanie 
Kiedy odchodzi przyjaciel nasz świat zastyga w milczeniu. Szukamy w sercu wszystkich chwil, które wypełniały życie  

      z nim. I trudno jest się pogodzić, że tych chwil było tylko tyle.
Wszyscy ze Stowarzyszenia „Nasz Gdańsk” i każdy, kto znał śp. Jana Bogusławskiego wie, że odchodzi cała klasa.
On swoim życiem wypełniał wyjątkową przestrzeń wartości, szacunku, godności, zasad, wiedzy i erudycji.
Jak my mamy tę pustkę wypełnić?

„Nasz Gdańsk”
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Kwatera Prawosławna powstała w górnej części Cmenta-
rza Garnizonowego w czasach I Wojny Światowej na skutek 
śmiertelności wśród jeńców rosyjskich, trzymanych w obozie 
jenieckim na dzisiejszej Przeróbce. Temat ten był poruszany w 
miesięczniku Nasz Gdańsk w numerze 11/2021 r., 

Należy podkreślić, że określenie „jeńcy rosyjscy” jest do-
syć umowne, bo wśród nich, oprócz właściwie etnicznych Ro-
sjan, nie brakowało przedstawicieli innych narodowości Im-
perium Rosyjskiego, w tym Polaków. Świadczy o tym m.in. 
poniższe zdjęcie.

Fot. 1: Podpisy w języku niemieckim i rosyjskim na stronie 
tego zdjęcia: „Typen der von unseren Truppen in Polen gefan-
genen Russen- Buschkiren, Kirgisen und Tataren”. «Русские 
солдаты, воевавшие на передовой, в плену у немецких 
войск (1915): Башки́ры, Киргизы, татарлар / Татары» 
(„Walczący na froncie rosyjscy żołnierze w niewoli wojsk 
niemieckich (1915): Baszkirowie, Kirgizowie, Tatarlarowie/ 
Tatarzowie”,- tł. autora). (Źródło: flickr.co

Lokalizację Kwatery Prawosławnej przedstawia poniższa 
mapa.

Fot. 2: Cmentarz wojskowy. Mapa 1900 r. (Źródło: Archi-
wum Państwowe w Gdańsku)

Datowanie tej mapy jednak budzi kontrowersje, bo w 1900 
roku na Cmentarzu Garnizonowym jeszcze nie mogło być po-
chówków rosyjskich. Tym bardziej, że 1916 roku teren cmen-
tarza po raz ostatni powiększono, tworząc kwaterę właśnie dla 
żołnierzy poległych w trakcie I wojny światowej. Dlatego nie 
wykluczam, że ta mapa naprawdę mogła powstać w 1900 roku, 
ale była wykorzystana dla oznaczenia odpowiednich pochów-
ków już kilkanaście lat później.

Jak pisał w 1970 roku gdański historyk Andriej (Andrzej) 
Romanow, na Cmentarzu Garnizonowym grzebano zmarłych 
jeńców pojedynczo, umieszczając na każdej mogile imienną 
ta bliczkę: „Do dnia dzisiejszego tylko 9 z nich zachowało 
się w stanie umożliwiającym od czytanie nazwisk i dat zgo-
nu. Jakże wymow ne są owe daty; Iwan Nicitin, żołnierz 270 

pułku piechoty, zmarły 23 III 1915 roku, Ni kołaj Gaejinskij 
zm. 14 IV 1915, Władymir Ribinskij zm. 15 IV 1915, Stiepan 
Gelubiew zm. 17 IV 1915, Aleksander Chwallowski zm. 18 IV 
1915, Stiepan Rieszka zm. 20 IV 1915, Ni kołaj Abusin zm. 25 
IV 1915, Aleksiej Awkczejew zm. 26 IV 1915, Jokób Popow 
zm. 2 V 1915...” Ale nic z tego nie zachowało się do dnia dzi-
siejszego.

Po Wielkiej Wojnie Kwatera Prawosławna była wykorzy-
stywana dla pochówków mieszkańców Gdańska pochodze-
nia rosyjskiego, wśród których najliczniejszą grupę stanowili 
uciekinierzy przed rewolucją. Te pochówki się znajdują w gór-
nej części kwater nr 27 i 28.

Kwatera Prawosławna nie uniknęła wpływu zawirowań 
historycznych na swój stan i obecnie przedstawia sobą raczej 
żałosne pozostałości dawnej świetności. Jest to prawie pusta 
przestrzeń, z pojedynczymi zachowanymi nagrobkami – stary-
mi rosyjskimi, jak i polskimi z okresu powojennego. 

Jak pisał w 2005 roku gdyński historyk Tadeusz Piątkow-
ski, „Nekropolii tej obecnie nikt nie pilnuje i dalej dewasto-
wana ulegnie w końcu zagładzie. W związku z tym apeluję do 

„Szczególny zakątek Gdańska” 

Kwatera Prawosławna na Cmentarzu 
Garnizonowym wczoraj i dziś 

Fot. 1

Fot. 2

Fot. 3
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władz miejskich i odpowiednich instytucji, a także organizacj 
pozarządowych, aby przyczyniły się do tego, aby ten „szcze-
gólny zakątek Gdańska” uratować i przywrócić do poprzed-

niego stanu, bo nagrobki i pomniki cmentarne, to też cenne 
pamiątki historyczne”. 

O fatalnym stanie Kwatery Prawosławnej pisał też znany 
gdanszczanin Mieczysław Abramowicz, bezskuteczne apelu-
jąc do konsula rosyjskiego, by zająć się porząkowaniem tej 

Fot. 4

Fot. 5

Fot. 6

Fot. 15Fot. 7

Fot. 9

Fot. 13

Fot. 11

Fot. 8

Fot. 10

Fot. 14

Fot. 12
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opustoszałej i zarośniętej przestrzeni.
Sytuacja się zmieniła w ostatnich latach, po objęciu sta-

nowiska zarządcy cmentarza przez pana Jacka Misiuna. Teren 
Kwatery Prawosławnej posprzątano i w miarę możliwości 
uporządkowano. Dołożyli swoje i przedstawiciele rosyjskiej 
diaspory w Gdańsku: z okazji 100-lecia zakończenia I wojny 
światowej członkowie Klubu rodaków „Witamy serdecznie” 
(Kлуб соотечественников «Добро пожаловать») i przedsta-
wiciele prawosławnej parafii Św. Mikołaja posprzątali groby i 
odnowili nagrobki.

Fot. 3: Czyn społeczny przedstawicieli rosyjskiej diaspory 
w Kwaterze Prawosławnej, 2018 r. (Źródło: pol-gdn.rs.gov.ru)

Stan obecny Kwatery Prawosławnej pokazują następne 
zdjęcia.

Fot. 4, 5: Pozostałości po Kwaterze Prawosławnej: górna 
część kw. 28 z kilkoma rosyjskimi i polskimi nagrobkami. 
Zdjęcie autora, 2019 r.

Fot. 6: Pozostałości po Kwaterze Prawosławnej: górna 
część kw. 27 z kilkoma rosyjskimi nagrobkami. Zdjęcie auto-
ra, 2019 r.

Należy nadmienić, że wszystkie pozostające tu nagrobki 
upamiętniają emigrantów politycznych, którzy musieli zosta-
wić swoją ojczyznę po Rewolucji Październikowej i zmarli w 
okresie międzywojennym. Jak pisał M. Abramowicz, w Kwa-
terze Prawosławnej pochowano „niemało generałów i nawet 
członków carskiej familii”, ale do teraz po nich nie pozostało 
ani śladu. 

Z napisów na nagrobkach można się dowiedzieć, że po-
chowani tu są ludzie ciekawi. Chodzi po pierwsze o genera-
ła Siergieja Gieorgijewicza Jawlenskiego, który urodził się 
w rodzinie husarskiego pułkownika w 1850 r. Swoją służbę 
wojskową zaczynał jako oficer artylerii, a następnie był praw-
nikiem wojskowym. Uczestnik wojny rosyjsko-japońskiej i I 
światowej, generał-major (1912 r.) W 1920 roku aresztowany 
przez WCzK, w 1921 roku zwolniony. (Wg. innej wersji, w 
1918 roku był przez bolszewików zmobilizowany do Armii 
Czerwonej, jednak uciekł za granicę.) Wyemigrował do Wol-
nego Miasta Gdańska, gdzie spoczął w 1929 roku. Jego brat 
Aleksiej (1864-1941) też zaczynał jako zawodowy wojskowy, 
ale później stał się słynnym artystą malarzem, którzy mieszkał 
i zmarł w Niemczech. Ich brat Dmitrij (1866–1920?) w latach 
10 XX w. był gubernatorem, w tym Mohylewskiej guberni.

Fot. 7: Nagrobek S. Jawlenskiego po dewastacji, lata po-
wojenne. (Źródło: bibliotekacyfrowa.eu)

Fot. 8: Nagrobek S. Jawlenskiego, wygląd obecny. Zdjęcie 
autora, 2019 r. 

Jeszcze jeden nagrobek należy do wysoko postawionego 
wojskowego – pułkownika Śetinina. Niestety, stan nagrobka 
jest tak zły, że na betonowym postumencie udało mi się odczy-
tać jedynie napis “Полковникъ … Ивановичъ Щетининъ” 
(„Pułkownik ... Iwanowicz Śetinin”).

Fot. 9: Nagrobek pułkownika Śetinina. Zdjęcie autora, 
2019 r.

W zasobach muzeum Strefa Historyczna Wolne Miasto 
Gdańsk znajduje się zdjęcie mogiły jeszcze jednego pułkowni-
ka armii carskiej - Fiodora Nikołajewa, ale sam krzyż już nie 
istnieje.

Fot. 10: Drewniany krzyż na cmentarzu przy Bramie Oliw-
skiej w Gdańsku – mogiła pułkownika Fiodora Nikołajewa. 
(Źródło: historia.trojmiasto.pl)

Strona „Cmentarze w Gdańsku” podaje: „... na uwagę za-
sługują usytuowane w południowo-zachodnim rogu cmenta-

rza, wyróżniające się okazałymi, dębowymi krzyżami groby 
emigrantów rosyjskich z okresu Wielkiej Rewolucji Paździer-
nikowej, którzy osiedlili się w Gdańsku. Wśród nich znajdu-
ją się groby dwóch duchownych prawosławnych, z których 
zachował się grób znanego kapłana Lebiediewa”. Niestety, 
przedstawione niżej zdjęcia pokazują jak czas nie oszczędza 
takiego rodzaju zabytków. 

Fot. 11: Niegdyś okazały dębowy krzyż na grobie kapłana 
Leonida Lebiediewa. (Źródło: forum.vgd.ru)

Fot. 12: Zdjęcie późniejsze, z 2015 roku: tabliczka z grobu 
kapłana Leonida Lebiediewa przymocowana do przypadkowe-
go i też już nieistniejącego krzyża (Źródło: https: forum.vgd.
ru)

Fot. 13: Niegdyś okazały dębowy krzyż na grobie kapłana 
Leonida Lebiediewa, stan obecny. Zdjęcie autora, 2021 r.

Pozostało na tym cmentarzu także kilka nagrobków Ro-
sjan, o fachu których nic nie wiadomo. W tym gronie wyróźnia 
się istne arcydzieło – wykonany z wysokiej jakości marmuru 
nagrobek Wiktorii Gieorgijewny Kseokaridi (1860-1929), na 
którym jej nazwisko po rosyjsku jest napisane czcionką sło-
wiańską, a grecki originał tego nazwiska czcionką gotycką. Na 
górze postumentu leży otwarta księga, na stronach której w 
języku cerkiewno-słowiańskim wyryto cytaty z Ewangelii św. 
Jana. 

Fot. 14 i 15: Nagrobek Wiktorii Gieorgijewny Kseokaridi. 
Zdjęcie autora, 2019 r.

Walorami artystycznymi wyróżnia się również nagrobek 
osoby nieznanej - czyje nazwisko się znajdowało na utraco-
nym medalionie w górnej części betonowego nagrobka? Nie 
wiadomo, zachowała się natomiast polerowana marmurowa 

nakładka z apielem w imieniu 
kobiety (w języku rosyjskim), 
a na betonowym cokole rów-
nież dedykacja matce w języ-
ku rosyjskim i polskim.

Fot. 16 i 17: Nagrobek 
osoby nieznanej. Zdjęcie au-
tora, 2020 i 2021r.

Oprócz tego zachowały 
się jeszcze tylko dwa rosyj-
skie nagrobki. Jeden należy 

Fot. 16

Fot. 17

Fot. 18 Fot. 19
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do Pawła Diomodiwicza Ku-
sza (daty życia są nieznane) i 
Anny Nikołajewny Putiłow-
skiej (1888-1933).

Fot. 18: Nagrobek Pawła 
Diomodiwicza Kusza (Źródło: 
cmentarze-gdanskie.pl). 

Fot. 19: Nagrobek Anny Nikołajewny Putiłowskiej. Zdję-
cie autora, 2020 r.

Rzuca się w oczy jeszcze jeden dawny „okazały dębowy 
krzyż”, który jest bezpański i stoi przytulony do drzewa na 
uboczu. Należał on do mogiły Aleksandra Sierebrianikowa 
(1892-1940).

Fot. 20: Dawny „okazały dębowy krzyż” z mogiły Alek-

sandra Sierebrianikowa. Zdję-
cie autora, 2021 r.

Fot. 21: Medalion na krzy-
żu z mogiły Aleksandra Sie-
rebrianikowa. Zdjęcie autora, 
2021 r.

Szczęśliwy wyjątek w 
Kwaterze Prawosławnej 
przedstawia sobą tylko jed-
na mogiła – Iwana Wołko-
wa (20.09.1857-26.3.1939) i 
Aleksandry Wołkowej (znane 
są tylko same lata jej życia: 
1855-1939). Ich nowy nagro-
bek z niebiesko-szarego grani-
tu zamówił ich mieszkający w 
Stanach Zjednoczonych Ame-

ryki wnuk, który przyjeżdża do Gdańska i opiekuje się tym 
miejscem pamięci.

Fot. 22: Nagrobek na mogile Iwana i Aleksandry Wołko-
wych. Zdjęcie autora, 2020 r.

Aleksiej Piatkowski

(3)

Morskie wyzwania technologiczne Polski  
i Pomorza wobec widma zagrożeń wojennych 

Rosyjski akt wojenny, jakim w istocie stała się „specjalna operacja wojskowa” przeprowadzona  
na Ukrainie, zapoczątkował najkrwawsze działania zbrojne od czasu zakończenia II Wojny Światowej.

Fot. 20 Fot. 22

Fot. 21

Wielkie zakupy zbrojeniowe  
a wyzwania militarne

Wskutek szoku, a także poprzez 
świadomość zacofania technologiczne-
go wszystkich rodzajów sił zbrojnych, 
Państwo Polskie przeprowadziło szereg 
rekordowych transakcji na zakup uzbro-
jenia dla Wojska Polskiego. Najnowszej 
odmiany czołgi amerykańskie Abrams- 
M1A2SPEV3, koreańskie czołgi K2-
Black Panther  oraz artyleryjskie syste-
my  rakietowe (HIMARS i K239 Chun-
moo) mają docelowo wzmocnić wojska 
lądowe o blisko 2 000 sztuk pojazdów 
różnych klas i przeznaczenia. To samo 
można powiedzieć w przypadku lotnic-
twa i obrony przeciwlotniczej- tu padła 
deklaracja zakupu 96 śmigłowców Apa-
che i 48 myśliwców FA-50. Także i w 
marynarce wojennej podpisano kilka 
umów, m.in. na 3 fregaty wielozadanio-
we (Kryptonim Miecznik), 3 niszczycie-
le min Typu Kormoran II czy 2 okręty 
walki radioelektronicznej (Kryptonim 

Delfin). Prowadzone są rozmowy na 
temat zakupu okrętów podwodnych 
(Kryptonim Orka). Należy mieć nadzie-
ję, iż deklarowane kontrakty dojdą do 
skutku i park maszynowy zmaterializuje 
się w stopniu zdolnym do  myślenia  
o realnym powstrzymaniu potencjalnego 
zakusu wrogich nam sił. 

Identyfikacja potencjalnych zagrożeń 
dla regionów

Należy zaznaczyć, iż zarówno czołgi, 
samoloty jak i systemy artyleryjskie, to 
broń używana w konflikcie „pełnoska-
lowym”, czyli otwartej wojnie. W przy-
padku zawieszenia broni między Ukra-
iną a Federacją bądź osłabienia Rosji 
do stopnia konieczności wycofania jej 
wojsk - kraje graniczące z reżimem mo-
skiewskim muszą mieć na uwadze moż-
liwość podjęcia przez to państwo szere-
gu działań poniżej wojny pełnoskalowej, 
a więc działań asymetrycznych. Tak, jak 

wspomniano wyżej, Rosja - chcąc za-
kłócić rozwój gospodarek i zbrojenia 
państw sobie nieprzychylnych - może 
zechcieć zdezorganizować życie całych 
społeczeństw i paraliżować ich dalszy 
rozwój. 

By przeciwdziałać temu zjawisku 
potrzebna jest wcześniejsza identyfi-
kacja obszarów i dziedzin szczególnie 
narażonych na dywersje ze strony Ro-
sji. Polityka państwa w tym konkret-
nym przypadku musi być realizowana  
w sposób ciągły, niezależnie od aktualnie 
sprawującej rządy frakcji politycznej.  
W przypadku krajowej gospodarki, 
najbardziej wrażliwymi jej składnika-
mi (wyłączając przemysł zbrojenio-
wy) jest sektor energetyczny i infra-
struktura przesyłowa. Rzeczpospolita,  
ze względu na dekady zaniedbań, posia-
da ujemny bilans energetyczny, co ozna-
cza, że życiodajny dla gospodarki prąd 
wytwarzany w krajowych elektrowniach 
pokrywa jedynie 30-40% dziennego za-
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potrzebowania na energię elektryczną. 
Reszta kompensowana jest importem 
przez lądowe i podwodne sieci przesy-
łowe z elektrowni niemieckich, czeskich 
czy szwedzkich. O ile lądowe sieci prze-
syłowe są mniej zagrożone ze względu 
na usytuowanie ich na obszarach zur-
banizowanych (poddawanych ciągłej 
obserwacji), to już podmorskie kable 
energetyczne są praktycznie pozbawio-
ne ciągłego dozoru. Jest to niewątpliwie 
najdogodniejszy obszar ataku poniżej 
progu wojny. Zerwanie podmorskich in-
stalacji przesyłowych miałoby wymiar 
niezwykle dokuczliwy dla krajowej go-
spodarki i życia całego społeczeństwa. 
Należy zauważyć, iż skala zagrożenia 
na obszarze morskim w tym aspekcie 
będzie się tylko zwiększać, ze względu 
na rosnące zaangażowanie inwestycyjne 
państwa…

Polska Wyłączna Strefa Ekonomiczna 
na Bałtyku –inwestycje i zagrożenia

Wyłączna strefa ekonomiczna  
z ang. Exclusive economic zone (EEZ), 
to obszar terytorialny, rozciągający 
się poza morzem terytorialnym do 200 
mil morskich ok. (370km) w głąb wód 
morskich, mierzonych od wód tery-
torialnych. Na tym obszarze morskim 
państwo nadbrzeżne posiada wyłączne 
prawa do badań i eksploatacji, ochrony  
i gospodarowania zasobami naturalny-
mi, wznoszeniem i eksploatacją sztucz-
nych wysp, instalacji i konstrukcji, ba-
dań naukowych czy ochrony środowiska 
naturalnego. Oznacza to, że Polska po-
siada obszar na Bałtyku o powierzch-
ni 22,5 tys. . Polska w swojej EEZ ma 
możliwość wyłącznych połowów, wy-
dobywania podmorskich surowców 
czy stawiania różnego typu instalacji 
offshore i to w tym ostatnim fragmen-

cie czyni znaczne przygotowania. Jak 
wyżej wspomniano, nasz kraj ma ujem-
ny bilans energetyczny, a większość 
wolumenu własnej wytwarzanej 
energii oparta jest na złożach węgla 
kamiennego, których dotychczasowe 
lokalizacje wydobycia nastręczają wie-
lu problemów. Wraz z budową nowych 
kopalń na Lubelszczyźnie Rzeczpospo-
lita prowadzi intensywne zabiegi do bu-
dowy na Bałtyku ogromnych morskich 
farm wiatrowych. Skala przedsięwzięcia 
w obszarze energetyki morskiej ma być 
tak duża, aby moc wytwarzanej energii 
z turbin na morzu mogła pokryć niemal 
połowę deficytu energetycznego kraju. 
Tej wielkości przedsięwzięcie wymaga 
postawienia setek turbin wiatrowych  
i instalacji towarzyszących, których 
koszt inwestycyjny pochłonie dziesiątki 
miliardów euro. Morska farma wiatro-
wa, to w wielkim skrócie obszar morza, 
na którego dnie zakotwiczono setki fun-
damentów podwodnych z których wzno-
szą się ponad wodę wysokie na ponad 
sto metrów stalowe kolumny, zakończo-
ne obrotowymi gondolami turbin wia-
traków. Wytworzona w turbinach przez 
obrót śmigieł energia elektryczna trafia 
za pomocą podwodnych kabli przesy-
łowych na wyspy trafostacji, by z nich, 
ponownie pod wodą, za pomocą kabli 
zbiorczych, przesyłać energię na stały 
ląd. Jak można się domyśleć, mnogość 
instalacji podwodnych stwarza możli-
wość użycia wrogich sił podwodnych, 
które z pomocą okrętów podwodnych, 
robotów sterowanych czy nawet oddzia-
łów nurków - mogą niszczyć rzeczone 
obiekty. Innymi słowy, kosztowne inwe-
stycje w morską energetykę wiatrową są 
dla państwa równie niezbędne, co ryzy-
kowne. Oprócz eksploatacji to właśnie 
ochrona tych obiektów wymagać będzie 
od państwa zaangażowania znacznych 

sił i nowoczesnych środków, w tym też 
tych bojowych. Warto wspomnieć, iż w 
Polskiej Wyłącznej Strefie Ekonomicznej 
Rzeczpospolita od lat prowadzi i rozwija 
wydobycie węglowodorów spod dna 
morza. Państwowa firma Petrobaltic, na-
leżąca do Orlenu (wcześniej do Lotosu), 
eksploatuje zespół instalacji platform 
wydobywczych, a oprócz pozyskiwa-
nia ropy produkuje i przesyła podwod-
nym rurociągiem gaz do elektrowni we 
Władysławowie. Kwestia eksploatacji 
gazociągów o polskiej przynależności 
znacznie wzrosła w 2022 roku, kiedy to 
otwarto podwodną linie przesyłową tego 
surowca z Norwegii przez wody Danii 
do kraju. 

Obok gazociągów i kabli energe-
tycznych, łączących Polskę ze Szwecją, 
na Bałtyku nasz kraj prowadzi inwesty-
cje budowy kabli przesyłowych z Li-
twą a także sieci telekomunikacyjnych  
ze Skandynawią. Podobnie, jak w przy-
padku farm wiatrowych, praktycznie 
wszystkie instalacje podwodne jak i na-
wodne wymagają obecnie szczególnej 
troski i działań prewencyjnych. Niech 
przypadek detonacji podwodnych ruro-
ciągów Nordstream będzie przestrogą 
dla braku działania w obszarze tego typu.

Potencjał wojny asymetrycznej w 
przypadku wyłącznej strefy ekonomicz-
nej nie ogranicza się tylko do aktów ata-
ku na instalacje offshore. Aktem terroru 
może być również stwarzanie sytuacji 
niebezpiecznych w ruchu morskim, w 
celu stworzenia warunków wywołania 
katastrofy morskiej. Obszar Bałtyku to 
gęsta sieć szlaków żeglugowych, ob-
szarów rybołówstwa i siedlisk wrażli-
wej zbiorowości przyrodniczej. Wysoce 
prawdopodobną jest możliwość plano-
wania przez służby specjalne federacji 
aktu, wywołującego kolizję bądź zato-
pienie obcego, bądź własnych jednostek 

Amerykańskie baterie Patriot niezwykle skutecznie zestrzeliwują 
rakiety i drony rosyjskie i irańskie. Fot. LP internet

Drony produkcji irańskiej masowo wystrzeliwane przez Rosjan  
w celu nękania ludności cywilnej. Fot. internet
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handlowych, celem skażenia znacznych 
obszarów wód państw uznanych za nie-
przyjazne Rosji. Katastrofa ekologiczna 
wywołana skażeniem substancjami ro-
popochodnymi bądź chemikaliami do-
prowadzi w swoich skutkach do zatru-
cia i wyniszczenia znacznych obszarów 
morskich. Skutkiem tak sprokurowanej 
katastrofy może być zniszczenie sekto-
ra rybackiego i przetwórstwa rybnego, 
rolnictwa a także niwelacja turystyki re-
gionów nadmorskich. Zanieczyszczenie 
wód przybrzeżnych może mieć również 
negatywny wpływ na zdrowie i życie 
mieszkańców tych obszarów. Istnieją 
przesłanki, sugerujące działania pozoro-
wane o podobnym charakterze. Wystar-
czy spojrzeć na monitoring ruchu mor-
skiego, by dojrzeć zgrupowanie kilku 
rosyjskich statków handlowych kotwi-
czących na granicy polskich wód tery-
torialnych, na obszarze Polskiej wyłącz-
nej strefy ekonomicznej. Statki te mogą 
na rozkaz rosyjskich służb specjalnych 
wpłynąć w dowolną instalację offshore 
i ją uszkodzić, bądź doprowadzić do sa-
mozatopienia nad obiektami infrastruk-
tury podwodnej i przerwania przesyłu 
energii itp. Rosyjskie statki handlowe, 
bądź okręty udające jednostki cywilne, 
mogą być w istocie zaadaptowane na 

pływające centra operacji szpiegowskich 
czy dywersyjnych. Za pomocą dużych 
jednostek można pod osłoną nocy wo-
dować szybkie łodzie pontonowe bądź 
bezzałogowe roboty pływające, mogą-
ce uszkadzać znaki nawigacyjne bądź 
powodować zaburzenia pracy radarów  
i systemów radiokomunikacyjnych za-
granicznych  jednostek cywilnych. Wa-
chlarz wrogich operacji tego typu jest ol-
brzymi i trudny do wyliczenia, lecz musi 
być brany pod uwagę w kontekście walki 
o bezpieczny rozwój państwa w sektorze 
gospodarki morskiej i nie tylko.

 
Wyzwania i szanse Pomorza –budowa 

floty i przemysłu obronnego

Zmaganie o morskie bezpieczeństwo 
kraju jest dla regionu pomorskiego du-
żym wyzwaniem i jednocześnie znaczną 
szansą na rozwój gospodarczy. Propono-
wana strategia zmiany kultury technolo-
gicznej państwa i wdrożenie innowacji 
przemysłowej, w przypadku naszego 
regionu powinna się odbyć wielotoro-
wo i być kompatybilna z programem 
inwestycyjnym zakupu nowoczesnych 
systemów uzbrojenia. Region pomorski, 
z racji swojego kluczowego znaczenia 
transportowego - a wkrótce i energe-

tycznego - dla reszty kraju powinien 
pełnić rolę centrum nowoczesnych tech-
nologii w obszarze morskich systemów 
obronnych. Obok tradycyjnego sektora 
okrętowego, którego podstawową rolą 
dla bezpieczeństwa kraju będzie budo-
wa nowoczesnych okrętów wojennych  
i jednostek wsparcia, w skład przemysłu 
nowych technologii zaliczyć należy 
wszelkie firmy i instytucje badawczo-
rozwojowe, działające w sektorze elek-
troniki, automatyki, mechatroniki, robo-
tyki, nanotechnologii, nawigacji, tele-
komunikacji, optoelektroniki, sztucznej 
inteligencji, technologii kosmicznych, 
technologii podwodnych i offshore, 
materiałów kompozytowych, chemii, 
mechaniki i budowy maszyn. Inaczej 
mówiąc, cały przemysł wysokich tech-
nologii, razem z sektorem elektromaszy-
nowym i mechaniki precyzyjnej, winien 
być opatrzony szeregiem ulg, preferen-
cji i ochrony produkcji, pod warunkiem 
prowadzenia działań badawczo-wdro-
żeniowych, przydatnych w morskich 
systemach bojowych. By sprostać wy-
zwaniom ochrony instalacji morskich, 
bałtyckich szlaków podejściowych do 
polskich portów, floty handlowej czy  
w ogóle centrów portowo-logistycznych, 
Polska potrzebuje dwóch rodzajów mor-
skich sił obronnych. W zależności od 
skali i rodzaju wojny: pełnoskalowej 
bądź asymetrycznej, uruchamiane będą 
odpowiednie komponenty bezpieczeń-
stwa. W przypadku wojny pełnoska-
lowej główną siłą obrony będą fregaty 
przeciwlotnicze, zdolne do obrony wód 
i polskiego nieba zarówno na wybrze-
żu, jak i głęboko w lądowej przestrzeni 
powietrznej. Analogiczne systemy walki 
przeciwrakietowej na fregatach naszych 
„zachodnich” sojuszników zdolne są do 
obrony powietrznej setki kilometrów od 
miejsca stacjonowania. Z tego powodu 
w ramach wsparcia sojuszniczego NATO 
do Gdyni przypłynęła włoska fregata 
„Antonio Marceglia” -  nowoczesny, 
wielozadaniowy okręt typu FREMM 

Polski dron zwiadowczy -FLY EYE firmy WB Electronics niezwykle 
skuteczny w walkach na Ukrainie. Fot. WB

Dron WARMATE polskiej produkcji jako system amunicji krążącej. 
Fot. WB

Okręt klsay SIGINT - walki radioelektronicznej. Polska Marynarka Wojenna otrzyma  
dwa okręty tej klasy. Fot. Saab
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(Fregate europeenne Multi-missione), 
przeznaczony właśnie do zwalczania 
środków napadu powietrznego. Jego wi-
zyta podyktowana została konicznością 
wsparcia i odstraszania ewentualnego 
ataku na polskie porty morskie i central-
ne terytoria kraju. 

Plan odbudowy Marynarki Wojen-
nej RP obejmuje pozyskanie trzech 
nowych fregat zbliżonego typu. Prócz 
fregat, siłami uderzeniowymi maja być 
nowe okręty podwodne w liczbie trzech 
sztuk. Program pod kryptonimem Orka 
bierze pod uwagę kilku zagranicznych 
producentów. Okręty - oprócz torped 
- mają mieć zdolność wystrzeliwania 
rakiet spod wody, by móc razić cele 
daleko w głębi terytorium wroga. Tego 
typu możliwości mają być formą od-
straszania ewentualnych wrogich pla-
nów wobec naszego państwa. Zdaniem 
autora jest to dobry kierunek, jednakże 
liczba okrętów podwodnych powinna 
obejmować optymalnie pięć jednostek. 
Inwestycja, wymagająca dużych środ-
ków budżetowych, stanowiłaby bezcen-
ny wkład w obronność całego państwa. 
Pomijając pomocnicze okręty wojenne, 
których wagę należy doceniać, przecho-
dzimy do floty potrzebnej w przypadku 
obrony przed działaniami asymetrycz-
nymi wroga. Główną osią obrony po-
winny być rozbudowane zespoły okrę-
tów patrolowych tzw. OPV (Offshore 
Patrol Vessel), przystosowanych zarów-
no do prowadzenia akcji wykrywania  
i zwalczania sił specjalnych wroga jak 
i do akcji, obserwacji i ratownictwa  
w obrębie morskich instalacji offsho-
rowych. Okręty tego typu powinny być 
wyposażone w rozbudowane systemy 
poszukiwania bezzałogowych dronów 
latających, pływających jak i podwod-
nych. Możliwości takich jednostek 
wzbogacałyby śmigłowce, operujące 
na lądowiskach opisywanych okrętów. 
Dużych okrętów patrolowych Polska 
powinna mieć sześć sztuk. Ich ewentu-
alna mniejsza liczba byłaby kompenso-
wana mniejszymi jednostkami patrolo-
wymi, będącymi nośnikami własnych 
bezzałogowych systemów latających 
czy łodzi bezzałogowych. Flota dronów 
obserwacyjno bojowych winna być 
możliwie maksymalnie rozbudowana, 
a polskie służby morskie powinny po-
siadać kilkadziesiąt dużych bezzałogo-
wych łodzi/kutrów patrolowych oraz 
kilka eskadr zdalnie kierowanych apa-
ratów latających i podwodnych. Epizo-
dy wojny morskiej na Ukrainie jedno-
znacznie udowodniły przydatność bez-

załogowych systemów kierowanych, 
współdziałających z artylerią rakietową 
przeciwskrętową dalekiego zasięgu. 

Marcin Głośkiewicz
 

Dokończenie w kolejnym numerze

Fregata obrony napadu powietrznego Antonio Marceglia jako doraźna pomoc Polskich Sił 
Zbrojnych w ramach NATO. Fot. Włoska Marynarka Wojenna

Polska Wyłączna Strefa Ekonomiczna na Bałtyku umiejscowienie Infrastruktury Krytycznej. 
Rys. M. Głośkiewicz

Polski Morski Dywizjon rakietowy wyposażony w nowoczesny system mobilnych  
wyrzutni rakiet NSM. Fot. MON,PitRadwar 
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Recepty	Szczęścia

Miłości różne oblicza
jedno zniewala
inne zachwyca

zachłanność sprawia
że chcemy  więcej

choć serce w rozterce
gdzie prawda

gdzie wrażenie
gdzie wartości

które cenię
szacunek szczerość wierność

nie jak pies
jak jedność

siebie nie zdradzisz
więc oczekujesz

że w relacji
którą budujesz
druga strona

też nie zdradzi
tak serce radzi

więc dlaczego akceptujesz zachowanie
skoro akceptować nie jesteś w stanie

bunt żal smutek niezadowolenie
gorycz rozpacz
ja to zmienię

jednym zdaniem
jednym gestem

wersem rymowanym
zacznij cenić siebie

poczujesz się kochany

Viol Let Ta

Pozytywne myślenie- nie dasz rady?
Bez przesady

Obawiasz się zmiany,
a przecież chcesz być kochany

To dlaczego sytuacje wybierasz,
w których czujesz się źle,

sobą poniewierasz…

To dlaczego tkwisz w stagnacji
Kręcisz się w ziemskiej biurokracji

Od drzwi do drzwi pukasz
Szczęścia wciąż szukasz,

a przecież szczęście masz w sobie
Wystarczy zrobić porządek w głowie

Wystarczy zrozumieć,
że jeśli chcesz możesz iść z tłumem,

bo z tłumem bezpiecznie,
lecz niekoniecznie czuć się będziesz sobą

Sobą będziesz,
gdy pójdziesz swoją drogą

Od Ciebie zależy-
drogą przeznaczenia,

na której mnóstwo bólu i cierpienia

czy ścieżką szczęścia i radości
na fali miłości

Viol Let Ta

Chwile dla serca. Poezja w „Naszym Gdańsku”

Salon Pięknego Słowa w  „Naszym Gdańsku”  zaprasza wszystkich, 
którzy odnajdują w sobie wrażliwość i chcą się nią dzielić. 

Pod nasze przyjazne strzechy trafiają więc przemyślenia i ich autorzy. Cieszymy się, że mają z jednej strony odwagę na bar-
dzo osobiste dzielenie się refleksją o sobie, o życiu i o wartościach, a z drugiej - chcą spotkać się wokół Gdańska albo po prostu 
w „Naszym Gdańsku”.  

Poniżej zamieszczamy wybrane wiersze Violetty (Pani Violetty Wiśniewskiej) – już Gdańszczanki, ale przed chwilą  jeszcze 
mieszkanki Bydgoszczy. 

Z każdym nowym spojrzeniem i kolejnym błyskiem oka nasz „Salon Pięknego Słowa”, a zarazem Stowarzyszenie jest bo-
gatsze, z czego niezmiernie się cieszymy. Serdecznie dziękujemy i zapraszamy. 

Spotkania poetyckie w siedzibie „Naszego Gdańska”  (Gdańsk, ul. Świętego Ducha 119/121) odbywają się w każdy drugi 
czwartek miesiąca o godzinie 17.   

 
      Zarząd Stowarzyszenia ”Nasz Gdańsk”

Michal Jarmoluk Pixabay Ria Sopala Pixabay






